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Nie sentymentalizm, lecz chłodna 
rozwaga.

Masowe aresztowanie sprawców dzi­
kiej napaści na uniwersytet lwowski, jest 
od piątku nietylko w prasie, ale w rozmo­
wach prywatnych, przedmiotem żywych 
dysertacyj i komentarzy. Na jedno zgadzają 
się wszyscy: że mianowicie rząd centralny 
we Wiedniu raz przecie zaniechał w ido­
cznie swej tradycyjnej pobłażliwości, wobec 
dotychczasowych benjaminków swoich — 
hajdamaków wszelkiego fasonu ruskiego 
w Galicyi — skoro dał niewątpliwie swoje 
placet na uwięzienie 100 bez mała awan­
turników, z szeregów niestety młodzi aka­
demickiej 1 Energiczny ten krok władz pań­
stwowych — z uwagi właśnie na powagę 
państwa — na tegoż pierwszy obowiązek 
strzeżenia ładu i spokoju publicznego, 
więc ma się rozumieć także otaczania sku­
teczną opieką instytucyj publicznych, wśród 
których znów uniwersytet naczelne zajmuje 
miejsce — stanowczość ta rządu, powta­
rzamy, nie może nie znaleźć, bodaj cichej 
aprobaty u najzagorzalszych nawet zwolen­
ników swobody i rzeczników idei narodo­
wościowej. Toż nawet w  czasach wojen­
nych zastępy nieprzyjacielskie nie plądrują 
w opanowanych ziemiach wszechnic i szkół 
publicznych, nie niszczą z iście mongol­
skim wandalizmem martwych sprzętów, 
sale wykładowe zapełniających, nie tną 
i nie drą w  kawałki... portretów! Tak 
wprawdzie postępowały przed paruset laty 
hordy tatarskie i kozackie w  dworach pol­
skiej szlachty, rabując wszystko cenniejsze, 
a obracając w  perzynę bezwartościowe dla 
nich dzieła sztuki — lecz to były hordy 
Pijanego najczęściej pospólstwa kozaczego, 
albo wrogie chrześcijaństwu czambuły cha­
nów tatarskich. Si duo faciunt non est 
idem. Kwiat inteligencyi „ukraińskiej" w kraju 
naszym — młodzież uniwersytecka — choć­
by zaślepiony Bóg wie jaką nienawiścią 
do Lachów, nie powinien był przecie się­
gać po ohydne wawrzyny rozpasanych 
hord i czambułów mongolskich z XVII. wie- 
hul Pod tym względem niema dwu zdań, 
'v tej mierze zgadza się z polskiem społe­
czeństwem ta część (pono zbyt mała nie­
stety!) Rusinów naszych, która rozumnie 
Potępia szowinizm ślepy, fanatyczny, gdzie­
kolwiek i jakkolwiek on się objawia...

Wróćmy jednak do wspomnianych are­
sztowań młodej hajdamaczyzny w  dniu 1. 
~m. Otóż zaznaczamy z naciskiem, iż ze 
stanowiska władzy państwowej i w celu 
gniecenia — być może dopiero w  samym 
f rodku Iegnącej się — kampanii anerchi- 

i Ocznej ze strony tej młodzieży, krok ten 
i_s łatwo zrozumiały i zapewne nie chybi 

mierzonego celu. Lecz z tern wszystkiem 
a nas, Polaków — powiedzmy to otwar­

cie — nie był i nie jest bardzo pożądany. 
Bo pamiętajmy o tern, że jakkolwiek bez 
najmniejszej kwestyi wyłącznie W i e d e ń  
zarządził tę obławę, dość bezkrytyczny, 
a z natury rzeczy tym krokiem silnie po­
drażniony ogół ruski wskaże na przysła- 
wiową u nich „intrygę polską", jako na je­
dyną sprawczynię tego nowego o s k o r -  
b ł  e n j a (pokrzywdzenia) Rusinów w  Ga­
licyi. Prasa ruska wszelkich odcieni będzie 
w  tym sensie przekonywać społeczeństwo 
swoje aż do znudzenia i zbyt już wielkie 
niestety kontrasty pomiędzy obu naro­
dowościami w  tej części kraju, o ile 
można, zwiększą i zaognią się jeszcze. 
Nienawiść ruska do wszystkiego, co polskie, 
dojdzie do zenitu, a nienawiść bywa z re­
guły złym doradcą... I w rezultacie jakiż po­

żytek, bodaj moralny, osiągniemy, my Po­
lacy, z takiego gwałtownego pogorszenia 
się wzajemnych stosunków? Absolutnie 
żadnego — owszem stracimy nie jedno mo­
że... Przedewszystkiem nie leży chyba w in­
teresie naszym, aby Rusini tanim kosztem, 
jak to mówią u nich: chytro mudro, mogli 
stroić się w  przyszłości w  korony cierniowe 
politycznego męczeństwa. Młodzież polska 
ma niezaprzeczone prawo do tego, bo jej 
ojcowie i dziadowie ginęli za sprawę 
narodową na szubienicach, i w  tajgach 
sybirskich, lub gnili zwolna w  kaza­
matach Spielberga, Kufsteina, Szliselburgał 
A znów kilkudniowy, a gdyby nawet kilku­
miesięczny areszt śledczy w  „hotelu prez. 
Przyłuskiego" przy ul. Batorego, to prze­
cież w  porównaniu z tamtem nędzna farsa!
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Tak nędzny, jak wogóle mały i nędzny 
był ten cały debjut hajdamacki w  murach 
Almae małris lwowskiej — zestawiony 
w  świetle historyi z porozbiorowymi wal­
kami młodzieży polskiej o prawa własnej 
kultury, języka, w olności! Bądźmy jednak 
pewni, żerefleksye tego rodzaju — gdyby na­
wet rodziły się kiedy w głowach przewód- 
ców ruskich — zgoła nie przeszko­
dzą im w pozewaniu na męczenników. 
I w  tern właśnie tkwi dla nas ujemna strona 
tej rzadkiej „stanowczości" rządu centralnego 
wobec Rusinów... Baśnie kłamliwe o „mę­
czeństwie" akademików ruskich, spowodo- 
wanem przez Lachów naturalnie, gdy pójdą 
hojną siejbą w masy ciemnego, ruskiego 
chłopstwa, gotowe może w  przyszłości 
spowodować jaki groźny wybuch w  kraju. 
Materyałów zapalnych, gromadzonych gor­
liw ie od szeregu lat przez agitatorów 
w  surducie i księżej sutannie, nie braknie 
pod strzechami ruskiego ludu.

U nas i na świeeie.
Przez trzy ostatnie dni obradowali we 

Lwowie
nauczyciele i  nauczycielki

galicyjskich seminaryów nad reformą za­
kładów naukowych, w których pracują.

Na zjeździe, któremu przewodniczył 
prof, uniwersytetu i prezes tow. naucz, 
szkół wyższ. dr. Twardowski, toczyła się 
bardzo ożywiona dyskusya i zapadły na­
der doniosłe uchwały i rezolucye.

Między innemi uchwalono żądanie po­
głębienia wiedzy seminarzystów; zniesie­
nia nauki obowiązkowej jęz. niemieckiego; 
rozszerzenia seminaryów nauczycielskich 
do lat pięciu (dzisiaj cztery), zniesienia 
egzaminu kwalifikacyjnego, zaprowadzenia 
praktycznej nauki na roku piątym i t. d. 
i t. d. W  toku obrad zaczepiono także o 
nasze

szkoły ludowe i  wydziałowe
i zażądano, by w pierwszych zniesiono 
zupełnie

nauką jązyka niemieckiego,
a drugie rozszerzono przez dodanie czwar­
tej klasy wydziałowej, przyczem wyrażono 
niedwuznacznie zapatrywanie, że i reforma 
szkół wydziałowych jest obecnie konie­
cznością, tudzież, że powinna ona nastą­
pić w tym kierunku, by i naszym szkołom 
wydziałowym dać charakter zbliżony

niższym szkołom realnym,
a absolwentom tych szkół, te same prawa, 
co ukończonym niższo realistom.

Bozwątpienia, że reforma seminaryów 
nauczycielskich jest u nas kwestyą społe­
czną bardzo piekącą, bo to, co mamy obe­
cnie, a czem nas austryackie ustawo­
dawstwo na polu szkolnictwa obdarzyło, 
urąga wprost najprymitywniejszym aspira- 
cyom naszym narodowym i jest parodyą 
tego wszystkiego, co na polu wychowania 
publicznego u innych narodów uczyniono.

Trzeba także z bólem przyznać słu­
szność podnoszonym żalom, że Sejm nasz 
nie opiekował się dotychczas należycie 
krajowemi seminaryami nauczycielskiemi, 
że raczej wszystko inne obchodziło go, 
aniżeli troska

jakich kra j bądzie m ia ł nauczycieli!
Spodziewać się należy, że śmiały 

i męski krok naprzód, jaki uczyniło nasze 
nauczycielstwo seminaryalne,

na zjeździe onegdajszym
w kierunku zapewnienia szkolnictwu ludo­
wemu w  przyszłości s ił jaknajlepszych 
i odpowiednich tradycyom narodowym, 
znajdzie silny również oddźwięk i w Sejmie, 
który będzie się musiał także w tej spra­
wie wypowiedzieć.

Zdaje się jednak-, że uczyni to dopiero 
nowy Sejm, ten, który

wyjdzie z wyborów rozszerzonych, po­
wszechnych, 

a który bezwątpienia uzna jako swe naj- 
pierwsze i najgłówniejsze zadanie, zrobienie 
porządku

z tą nieszczęśliwą oświatą 
tak po maczoszemu dotychczas trakto­
waną.

Ruch ożywiony między nauczycielstwem 
wskazuje na to , że nadchodzi pora rzetelnej 
pracy na polu, które długo odłogiem le­
żało, a skrapiane jeno co roku deszczem 
marnych słów krytyki lub potokiem szum­
nych mów aranżowanych w  komisyi szkol­
nej i budżetowej Sejmu naszego, rodziło 
dotąd dużo chwastów i zielska.

Już to my mamy szczęście do wszyst­
kiego co polskie. Dużo się gada, radzi, 
uchwala rezolucye, zwołuje ściślejsze an­
kiety, nadaje nawet ustawy

ale niestety na papierze ty lko !
Pamiętamy przecież wszyscy dobrze, 

jaki to swojego czasu krzyk robiono w  Sej­
mie
0 wychodźctwie i  zubożeniu kraju przez to,
1 jak energicznie wzięto się do pracy nad 
uregulowaniem tej sprawy, a czego osta­
tecznym rezultatem stały się

powiatowe biura pracy.
Ustawa otrzymała sankcyę, pomimo, 

że bracia Rusini, widzieli w  niej nowy za­
mach na swoje prawa i chęć spolszczenia 
wschodniej Galicyi.

Ustawa więc jest, — jest i biur kilka­
naście — ale pomimo tego wszystkiego

niesumienni agenci
jak wyzyskiwali tak i nadal wyzyskują lud 
biedny; obdzierając go z ostatniego gro­
sza za pośrednictwo w wyszukaniu pracy 
i rzucają potem

obdartego nędzarza 
na pastwę, — najczęściej prusaka.

i przygniótł ich piecami do okna z taką 
siłą, że krzyż w  okiennej oprawie połamał 
się i szyby z brzękiem wyleciały na ziemię. 
Potem oderwawszy sobie od szyi ich ręce, 
chciał uciekać, ale zaledwie jeden krok zro­
bił, upadł jak długi na ziemię, mając nogi 
łańcuchem oplątane. Przygniótł wprawdzie 
sobą jednego z żandarmów tak, że ten 
przeraźliwie wrzasnął, ale pozostali zwalili 
się na niego z takim naporem, obejmując 
go rękoma jak obręczami i okręcając ciągle 
łańcuchem, że walka cała i szamotanie się 
trwały nie długo. Olbrzym by ł już poprze­
dnio wycieńczony ucieczką, napad był nie­
spodziewany, a dwanaście silnych rąk i sta­
lowe łańcuszki dokonały reszty.

Scena ta rozegrała się bez żadnego 
krzyku, bez przekleństw i bez nawoływania 
się. Olbrzym dyszał tylko i sapał ciężko. 
Dopiero gdy skrępowany ze wszystkich 
stron leżał na ziemi bez ruchu, poczęli żan­
darmi mu dogadywać i głośno urągać.

— Widzisz, bratku, jak cię to można 
dostać, choć taki Filistyn z ciebie!

— Poczkaj, teraz cię lepiej będą w  W i­
śniczu pilnować.

— Parę tygodni w  ciemnicy o chlebie 
i wodzie za tę ucieczkę, a zaraz ci sił ubę­
dzie, abyś tak nie brykał.

Basztoń leżał bez ruchu, a jego dziko 
błyszczące oczy aż z pod płotu było w i­
dać. Żandarmi uklękli teraz koło niego 
i łańcuchy, bezładnie na nim okręcone, po­
częli spinać systematycznie, a tak silnie, że 
z piersi olbrzyma raz po raz cichy jęk się 
wydobywał.

— Chodźmy, — szepnął Cezary do 
Kostka. — Niechciał idyota słuchać dobrej 
rady, to ma teraz!

(C. d. n.)

ST. POŻAROWSKI.

HANDLARZE DUSZ
Galicyjska powiBść kryminalna.

i.
H A N D E L  O  K C IE tE -W -

— Czy to wy? Basztoń? — zapytał, 
chwytając go za poczernione od węgli 
ubranie.

Olbrzym wzdrygnął się i przystanął. 
W tej chwili nadbiegł i Cezary.

— Człowieku — zawołał przyjaźnie — 
przed waszym domem czekają na was żan­
darmi. Dano znać do Krakowa, żeście 
z Wiśnicza uciekli. Nie chodźcie do żony, 
bo ona dziś przeniosła się do Krakowa, 
a w  szopie pod waszem mieszkaniem cze­
ka na was aż sześciu żandarmów.

Basztoń słuchał Cezarego z oczami 
najzupełniej bezmyślnemi. Chwilę się wa­
hał, a  potem, nie dając żadnej odpowiedzi, 
począł iść dalej w stronę swego mie­
szkania.

Cezary i Kostek pochwycili go za ręce 
i starali się zatrzymać.

— Basztoń, tam są żandarmi! — per­
swadowali mu łagodnie, bo widzieli, że ol­
brzym jest w  jakimś nienormalnym sta­
nie.

— Puszczać!—krzyknął na nich i wyr­
wawszy się im, jeszcze prędszym krokiem 
ku swemu domowi iść począł.

Kostek, niezrażony jego gburowato- 
ścią, znów mu się do rękawa przyczepił.

— Ależ złapią was, zakują i do W i­
śnicza odstawią! — tłumaczył mu przyci­
szonym głosem, bo domy były już blizko.

— Niech spróbują! — rzekł olbrzym 
i odtrąciwszy od siebie chłopca, skierował

się ku domostwu, gdzie niegdyś mieszkał 
ze żoną i z córką. -  : -

Cezary podbiegł do Kostka i przytrzy­
mał go, bo chłopiec wydobył właśnie 
z kieszeni wielki składany nóż z widocz­
nym zamiarem bronienia Basztonia przed 
żandarmami.

— Ani mi się waż, szaleńcze! — sy­
knął na niego. — Tu skryj się i nawet mi 
pary z ust nie puszczaj!

Przy tych słowach porwał Kostka za 
kark i tuż pod płotem przygniótł go do 
ziemi.

Kostek, ulegając nie tyle fizycznej sile, 
co moralnej nad sobą wyższości starca, 
schylił się pod płot i szczękając z wście­
kłości zębami, spoglądał na podwórko.

Basztoń, bez zachowywania jakichkol­
wiek środków ostrożności, podszedł do 
wchodowych drzwi domu, a znalazłszy je 
zamknięte, zbliżył się do okna swej izby 
i głośno do niego zapukał wołając:

— Kasiu! otwórz, to ja, twój mąż!
Potem, chcąc zaglądnąć do wnętrza

ciemnej izby, przycisnął twarz do szyby 
i z obu stron przysłonił skronie rękami.

Z tej chwili skorzystali żandarmi i wy­
biegłszy po cichu ze szopy dopadli go z ty­
łu niespostrzeżenie. W ich rękach brzęczały 
łańcuchy, a z ruchów można było wnosić, 
że działają z umówionym z góry planem 
i że role między siebie dokładnie ro­
zdzielili.

Dwóch żandarmów zawiesiło mu się 
z tyłu u szyi, dwóch innych ujęło każdy 
za jedną rękę, a pozostali dwaj zarzucili 
mu łańcuszki; jeden starał się okręcić mu 
ręce, drugi szybko i zręcznie omotał mu 
łańcuszkiem nogi.

To ostatnie zgubiło olbrzyma. Tych 
żandarmów, którzy mu się rąk uczepili, od­
rzucił od siebie jak dwa korki, a z uwie­
szonymi mu z tyłu u szyi odwrócił się
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Donoszą nam, że całe setki tych pi­
jawek ugania już teraz po kraju, nakłania­
jąc do wychodźctwa na lato, za pracą na 
tak zwane „Saksy".

Pobierają oni po 10 złr. od jednego 
robotnika tytułem wynadgrodzenia za wy­
szukanie miejsca — a nadto osobną mają 
zapłatę od pracodawcy.

Ileż więc zarabiają te pijawki, skoro 
zważymy, że krocie robotników naszych — 
i to o najzdrowszych rękach) idzie za gra­
nicę za zarobkiem?

A jaki ich los tam! Czyż nie wracali 
już pieszo z powrotem do kraju o kiju że­
braczym, odarci do naga? A wielu to 
z nich toczy powoli zgnilizna moralna, że 
choć wrócą zasobni, stają się nietylko 
wstrętni, ale wprost zgubni dla kraju i na­
rodu !

Więc możeby powiatowe biura pracy 
rozwinęły jakąś akcyę w tym kierunku 
i dały znak życia. Takie to przecie wdzię­
czne pole

do pracy narodowej ;
zbudźmy się z letargu, nie lękajmy się 
pierwszych zawodów. Szczera i prawdziwa 
opieka prędzej czy później

spotka się z  życzliwą oceną,
a lud w następstwie sam będzie się garnął 
do tych biur, gdy pozna, że tam pracują 
dla niego bezinteresownie starsi

i  życzliwi bracia, a nie pijawki i wyrzutki 
łakome na krew i cześć jego.

Następcą węgierskiego ministra s p a -  
wiedliwości Polonyego

został sekretarz stanu Giinther,
wskutek czego na razie przesilenie gabi­
netowe zakończone i Sejm może dalej pra­
cować nad przedłożonemi sobie sprawami, 
zwłaszcza, że i sławną baronowę Schón- 
bergową

wydalono z  Budapesztu.
W Sejmie chorwackim z powodu roz­

praw nad adresem do tronu

wybuchły niepokoje,
wskutek czego zdaje się, że Sejm będzie 
rozwiązany.

Wogóle sprawy narodowościowe zao­
gniają się wszędzie, co nie dobrze chyba 
wróży o wyrażanej nadziei a niemal nawet 
pewności, że

przyszła Rada państwa
wyszła z powszechnych wyborów, będzie 
zdolniejszą do pracy, niż parlament ku- 
ryalny.

C o dziieri mb©se©?

w nrze 4 Szkoły żali się jeden z re­
prezentantów nauczycielstwa, że dotychcza­
sowe środki, dążące do poprawy bytu nau­
czycielskiego, nieosiągnęły celu, L jako ul­
tima ratio proponuje „założenie d z i e n n i ­
c a  politycznego, poświęconego sprawom 
°światy narodowej i interesom nauczyciel­
skim".

Gdyby myśl tę zasadniczo uznać za 
dobrą i praktyczną, to niebawem musia­
łb y  powstać codzienne pisma polityczne 
stojące wyłącznie na straży interesów: 
D adwokatów, 2) lekarzy, 3) inżynierów, 
v  kupców, 5) urzędników, 6) kolejarzy, 
')  kamieniczników, 8) obszarników, 9) naf- 
5>arzy; io) bankierów, 11) rękodzielników, 
*2) fabrykantów i mnóstwa inny zawodów 
h^zcze. Bo czasy są takie ciężkie i podłe,

że wszyscy czują się zgnębieni, rzadko kto 
za sumę swej pracy i inteligencyi, i innego 
włożonego w życie kapitału, czuje się 
dostatecznie wynagrodzonym.

A gdyby się to stało, mielibyśmy co­
dziennych pism politycznych bez liku. A pi­
sma te z konieczności nie byłyby odzwier­
ciedleniem ducha czasu, nie byłyby kroniką 
dziejów dnia każdego, tylko prasą woju­
jącą, na wszystko z pod jednego kąta wi­
dzenia zapatrzoną.

Taki dziennik pod względem celu, w ja­
kim został założony, mógłby być natarczy­
wy, natrętny nawet, ale nie będzie nigdy 
wpływowym.

Dalej nauczycielstwem powinna się za­
jąć c a ł a  p r a s a ,  bez względu na odcienia 
polityczne. A nareszcie jak niektóre dzienniki 
bronią z wyjątkową gorliwością pewnych 
społecznych postulatów, tak powinien się 
chyba znaleźć już istniejący dziennik, któryby 
w grupę swych zadań publicystycznych wsta­
wił i obronę nauczycielstwa, które wycho­
wuje młode pokolenia, a tern samem na­
daje kierunek przyszłym dziejom , urabia je 
moralnie i jest decydującym tego , co ma 
przyjść i stać się, czynnikiem.

I jeszcze jedna, trochę osobista strona 
tej kwestyi. Szanowny wnioskodawca Szkoły 
tak z lekkiem sercem rzuca m yśl: załóżmy 
dziennik 1

Ja dziennik założyłem i z własnego 
doświadczenia powiem tylko tyle:

Gdyby ów wnioskodawca zabił mi 
ojca i matkę, wyłupił oczy, poodrzynał no­
gi, obciął ręce, odgryzł nos, rozpruł brzuch 
i wykrajał wątrobę, to zamiast ciągnąć go 
do kryminału i na szubienicę, kazałbym 
mu za karę — założyć dziennik w Galicyi 1

Większej kary nie umiem sobie wyo­
brazić. St. B.

J a k eś  t©
Polityka galicyjska wstąpiła już w znak 

akcyi przedwyborczej. Stronnictwa ruszają 
się, zwołując swych adherentów na wiece, 
zjazdy i narady. Wszystko oczywiście na 
jak największą chwałę swoją i swój pożytek 
przy zbliżających się wyborach powszech­
nych do Rady państwa.

Słyszeliśmy tedy o walnej naradzie 
ludowców w Krakowie, którzy ostatecznie 
postanowili „kantem puścić" świeżo sfor­
mowaną, na gruzach komitetu centralnego, 
Radę narodową i działać na własną rękę.

O zgromadzeniach peryodycznych so- 
cyalnej demokracyi w obu jej głównych 
ogniskach we Lwowie i Krakowie, słychać 
co chwila. Co prawda nie słyszy się stam­
tąd nowych rzeczy, lecz zwykłe, oklepane 
frazesy, wygłaszane ochrypłym głosem na 
starą nutę wyzysku i ucisku roboczego ludu 
przez warstwy posiadające. Zwykłym zaś 
refrenem filipik socyalistycznych, bywa 
wszędzie i zawsze zapewnienie uroczyste 
słuchaczy, że byle zwarte szeregi robotnicze 
dopomogły do wyboru jednego albo nawet 
dwu tuzinów Hudeców, Diamantów i Wity- 
ków, to zaraz nazajutrz rozpocznie się w kraju 
naszym upragniona od wieków era wsze­
lakiej ziemskiej szczęśliwości. Wer glaubt, 
wird selig, naturalnie wedle creda inter- 
nacyonału, którego apostołem galicyjskim 
jest p. Daszyński.

Z kolei — jak słychać tajemniczo — 
i panowie demokraci narodowi, vulgo 
Wszechpolacy, urządzili wczoraj w naszem 
mieście zjazd swych delegatów i mężów 
zaufania. I oni naturalnie radziby swoją — 
wyłącznie uprzywilejowaną „metodą" — 
zbawić to nasze zubożałe skołatane społe- 
łeczeństwo galicyjskie. 1 oni wysuszają dziś

sobie mózgi nad rozwiązaniem pytania: jak 
zapewnić możliwie największą ilość manda­
tów wyznawcom „wszechpolskiego" koranu 
i skąd wziąć na ten cel jak najwięcej mo­
nety ? Bo tz. przewódcy — jedni naprawdę 
nie mają nic do ofiarowania na rzecz wy­
borów, drudzy, choć m ają, również na­
prawdę nie radziby wcale nadwerężyć swej 
sakiewki... Pozostaje przeto misera plebs 
contribuens do złożenia daniny elekcyjnej, 
a tymczasem sz eregi tego „plebsu" zawsze 
jeszcze bardzo są nieliczne. Musi przeto 
sztab generalny dobrze suszyć sobie głowy, 
jakby to z takiego piasku bicz ukręcić.

Pozostają w kraju najliczniejsze cyfrą 
zastępy wyborcze, nie ujęte w jakiekolwiek 
kluby organizacyi politycznej, t. z. inteli­
gencyi miejskiej, za którą jednak myśleć 
i działać zobowiązała się Rada narodowa. 
Potrzebuje ta inteligencya jedynie otworzyć 
swe płytkie kieszenie, a potem musi po­
maszerować do urny z nazwiskami kandy­
datów, przez panią Radę wybranych — 
zresztą zaś... jak Bóg da. Bo starodawne 
nasze „jakoś to będzie", zawsze jeszcze 
stanowi jeden z bardziej rozpowszechnio­
nych u nas dogmatów politycznych i spo ­
łecznych.

Zamordowanie Griina.
Z Warszawy donoszą, że słynny Griin, 

szef wydziału śledczego, został w piątek 
wieczór na ulicy zamordowany. Szczegóły 
tej senzacyjnej wiadomości są następujące:

Griin z nieodstępnym agentem policyj­
nym, znanym pod pseudonimem „Olek", 
udał się wieczorem do łaźni towarzystwa 
akcyjnego (obok mostu). Po kąpieli wyszli 
obaj. Olek przeczuwał widocznie niebez­
pieczeństwo, gdyż z szybkością błyskawi­
czną rzucił się do dorożki. Griin wyszedł 
za nim, kierując się do dorożki i nie za­
uważył, że Olek odjechał. Wtem nagle z obu 
stron zatarasowali mu drogę rewolucyoni- 
ści, odezwała się salwa rewolwerowa — 
Griin zachwiał się i padł na stopnie do­
rożki. Tymczasem strzelający pouciekali. 
Olek z dorożki widział co się stało, wy­
skoczył, umieścił Griina na poduszce do­
rożki i kazał dorożkarzowi jechać galopem 
do cyrkułu. Dorożkarz, mimo, że sam był 
ranny w nogę, pędził cwałem na Podwale. 
Po drodze Griin umarł.

Według dalszych wiadomości, Griina 
wychodzącego z łaźni pilnowała cała paczka 
ajentów. Nagle otoczyło 30 członków par- 
tyi bojowej P. P. S. Griina, część ścisnęła 
tak ajentów, że ani ruszyć się, ani rewol­
werów wydobyć z kieszeni nie mogli, 
a druga część zabiła Griina, który postrze­
lony był jak reszoto. Po zabiciu Griina 
sprawcy rozpierzchli się, zostawiwszy w ka­
łuży krwi trupa na ulicy i kilku osłupia­
łych ajentów policyjnych.

Dzienniki warszawskie twierdzą, że 
Griin znęcał się przez szereg lat w spo­
sób straszny nad więźniami politycznymi.

Przed dwoma laty Griin miał docho­
dzenie o kradzież. Wdrożono postępowanie 
sądowe — na skutek wyższego rozkazu 
śledztwo jednak wstrzymano — później 
jednak wznowiono je i Griin skazany zo­
stał na 2 lata wfęzienia. Na skutek wsta­
wienia się b. policmajstra Nolkena został 
jednak ułaskawionym przez cara. Po uła­
skawieniu go, Griin dostał się znowu do 
policyi i nawet awansował, został naczel­
nikiem wydziału śledczego. W lecie 1906 
otrzyńiał wyrok śmierci — udało mu się 
jednak uniknąć zamachu. Następnie jeszcze 
kilka razy skazanym został na śmierć, wy­
rok dopiero w czwartek wykonano. Między 
innemi starał się wyśledzić sprawców na-

Stoik miodu lipowego
40  c t .

p o ie c a  od  125 la t  i s tn ie ją c y  n a jw ię k s z y  s k ła d  h e i’fcaty

F f W B E H Y K  S C H U B U T H  i
Jedyny środek przeciw kaszlowi. L w ów , R y n ek  I, 4 5 .:

j g b  Kawa potaniała!
GO ci. pół kij. dGsknnałej kawy.
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padu na stacyę Rogów i znow u za to otrzy-- 
mał wyrok śmierci. Grtin pewnym był siebie 
tak dalece, że jeszcze w e środę wieczorem  
w  kawiarni „Bristol" chełpił się, że otrzy­
m ał w yrok śmierci i pokazyw ał w yrok ten 
znajomym.

Syn Griina należał do partyi socyali- 
stycznej i zginął z ręki Kozaków podczas 
w ypadków  w arszaw skich w  r. 1905.

Zam ordow any był i na bruku galicyj­
skim znaną osobistością. W ważniejszych 
spraw ach często sam przyjeżdżał do G a’.i- 
cyi i osobiście śledził rew olucyonistów . 
Tylko Olek był zawsze z nim. Gdy raz 
przybył do Krakowa, partya socyalistyczna 
rozlepiła plakaty z jego portretem  i z ode­
zw ą do m ieszkańców, aby się mieli przed 
Griinem na ostrożności. Griin, ujrzawszy 
taki plakat, najbliższym pociągiem  w yjechał 
z Krakowa.

Bawiąc w e Lwowie, m ieszkał zawsze 
u pewnej damy z półśw iatka na ul. P ie­
karskiej. T a raz ukradła mu pugilares 
z kilkoma tysiącami rubli, ale Griin w olał 
przeboleć tę stratę, niż odw oływ ać się do 
lwowskiej policyi. Natom iast przez zręczne­
go ajenta, który przedstaw ił się jako b o ­
gaty fabrykant z Łodzi, udało  się Griinowi 
ow ą damulkę do Łodzi zwabić, gdzie ją 
pod pozorem  kontrabandy pism rew olu­
cyjnych aresztow ano i przetrzym ano blizko 
rok w  więzieniu.

B i e d a k  i H ę d z a .
D oskw ierała Biedakowi N ędzą, do­

skw ierała. I chłodno i głodno było i nawet 
odziać się już nie było w  co.

Myśli tedy B iedak:
— Żebym ci tak spotkał tę Nędzę, to - 

bym zatłukł raz i byłby koniec.
W ziął więc kij i idzie szukać Nędzy. 

W yszedł z nory swej na jasny dzień, p a ­
trzy — a tu u proga stoi człek chudy, 
a d ługi, 'długi jak tyka, w łachm anach cały, 
bosy — i drży.

Biedak patrzy i m yśli:
— G orszy to chyba odemnie biedak.
A człek ów  spogląda gorączkowem i

oczyma i szczękając zębam i, m ów i:
— Pom óż mi, B ied ak u !...
— A któżeś ty ?
— Jestem Nędza.
Już za kij chwycił Biedak, ale Nędza 

m ó w i:
Nie zabijaj, tylko odziej, to sobie pójdę 

i nie wrócę.
Myśli B iedak:
— Nędzę zatłukę, to sobie Biedy na­

pytam.
Odzieję ją chyba?...
Myśli, i myśli a Nędza stoi w łachm a­

nie na wiośnianem  słońcu i dygocze.
W ziął biedak Nędzę z sobą i idą.
Idą do krawca, od którego nie poży­

czał nigdy Biedak.
A gdy przyszli pow iada tak Biedak:
— O to, panie moja Nędza. Trapi 

i trapi, aż krew  wyssała." A teraz pow iada, 
że na zawsze precz pójdzie, jeno ją  odziać 
muszę. W ięc odziej ją, panie krawcze, 
skredytuj mi to ubranie; gdy ją odziejesz 
to  sobie precz pójdzie, *  ja ci zaraz za­
płacę.

Krawiec przystał.
W ziął miarę, skroił ubranie, a w ra­

chunkach dług zapisał. Szyje krawiec szaty 
dla Nędzy i pogwizduje, a Biedak myśli:

— Nowy dług przyrósł, żeby tylko 
Nędza precz pójść chciała.

Gdy krawiec był gotów , w dziew a Nę­
dza ubranie — ale widzi, że za małe. A to 
dlatego, bo choć krawiec miarę dobrze

wziął, to  Biedakowi narósł now y dług, 
a z nim i jego N ędza się zwiększyła.

Jeszcze parę razy brał krawiec now ą 
miarę i szył na now o, a Biedak zobow ią­
zyw ał się w szystko zapłacić, ale na nic się 
to zdało, bo N ędza B iedaka ro sła  i rosła, 
aż urosła taka duża, że krawiec sam  się 
jej przestraszył i wraz z Biedakiem za drzwi 
ją w yprosił.

I od tego czasu Nędza niechce już 
opuścić Biedaka. Hentworth.

Miwasitura w cy rk u .
(Do ilustracyi na 1 stronie).

Przedziw ną jest tresura cyrkowych 
koni, a jednak nie zawsze m ożna jej ufać 
i rumak taki nieraz już był pow odem  p o ­
w ażnego nieszczęścia. W ypadek taki zda­
rzył się niedaw no w  Bukareszcie w  cyrku 
Sidoleąo. Podczas przedstaw ienia znarow ił 
się koń, i z areny dał niespodzianie susa 
między ławki, po których ze zręcznością 
najlepszego gimnastyka począł się uganiać. 
Publiczność rozbiegła się z przeraźliwym 
krzykiem i długo dość trw ało , nim służba 
złow iła nieposłusznego cyrkowca. W idzo­
wie oprócz potłuczeń wyszli cało z tej 
awantury. Tylko jedną z pań, która miała 
kapelusz ubierany kwiatami, m usiano cięż­
ko spazm ującą odw ieść do domu. Koń 
bowiem, przebiegając koło niej, chwycił 
kwiaty w  pysk i zerw ał jej z głow y kape­
lusz, co ją tak w ystraszyło, że dostała  
ataku spazm atycznego. Po tern tragiczno- 
komicznem intermezzo przedstaw ienie od ­
było się do końca.

R  O N i K  A.

K alen d arzyk :
Dzisiaj rzym. -kat. Agaty P., gr. - kat. 

Kłymentia M.
R ep ertu ar  tea tru  m ie jsk ie g o :

Dzisiaj poniedziałek po raz 5-ty „Moral­
ność pani Dulskiej“ tragi-farsa kołtuńska 
w 3 aktach przez Gabryelę Zapolską.

We wtorek po raz 1-szy w bieżącym 
sezonie „Walkirya" pierwszy .dzień z trylogii 
„Pierścień Nibelunga" Rysz. Wagnera w trzech 
aktach. Gościnny występ Aleksandra Ban- 
drowskiego. Inne partye wykonają pp. Gem- 
barzewski, Collignon - Szymańska, Oleska, 
Mokrzycka, Heindrichówna, Kasprowiczowa, 
Łopatyńska, Schupp, Markówna, Miłowska, 
Jaroszówna, Okoński i Mo/soczy.

We środę po raz 1-szy „Starościc uka­
rany" (Kajetan Węgierski) tragi-kom edya 
z czasów Stanisława Augusta, w czerech 
aktach, napisał Adolf Nowaczyński.

We czwartek po raz 2-gi „Walkirya" 
pierwszy dzień z trylogii „Pierścień Nibe- 
lunga" R. Wagnera, w trzech aktach. Gościnny 
występ Aleks. Bandrowskiego.

W piątek po raz 2-gi „Starościc ukarany" 
(Kajetan Węgierski) tragi-komedya z czasów 
Stanisława Augusta, w czterech aktach, na­
pisał Adolf Nowaczyński.

W sobotę wyjątkowo o godzinie 3-ciej 
popołudniu dla młodzieży szkolnej „Zbójcy" 
tragedya w 5-ciu aktach Fryd. Schillera.

C o lo seu m  H erm an ów :
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) o 

godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie 
(serya od 1. do 15. b. m.)

C zerw o n a  filo z o fia .
Tutejszy organ socyalistyczny pisze z po­

wodu aresztowania ruskich akadem ików : kto 
pragnie dobra kraju, ten musi zaprotestować

przeciw temu, aby kwestyę ruską rozstrzygała 
policya i prokuratorya.

Bardzo chrześciańska zasada, nietyle głu­
piego co szelmowskiego Głosu. Rusini na 
nas z siekierami i rewolwerami (a są i bomby 
zapowiedziane), my zaś wychodźmy ku nim 
z Chlebem, solą i święconą wodą. Będziemy 
ładnie wyglądać. Daj Bóg, aby Rusini kiedyś 
i towarzyszom urządzili taką krwawą borbę 
i którego z ich wodzów pobili do krwi. Wte­
dy wrzeszczeliby o interwencyę całej zbroj­
nej potęgi austryackiej, a lasy brzuchowickie 
niepokryłyby zapotrzebowania szubienic, o któ­
rych wystawienie nalegaliby ci apostołowie 
pokoju.
S tr a s z n e  o s z c z e r s t w a .

Omyłka druku uczyniła w Gońcu Nr. 16. 
hr. Józefa Potockiego skrajnym rewolucyo- 
nistą. Autor „Uwag śledziennika" napisał, że 
wskutek przemówienia w Dumie tego panka, 
otrzymaliśmy markę skrajnych „ r e a k c y o -  
n i s t ó w "  — a zecer złożył: r e w o l u c y o ­
n i s t ó w .  W tymże artykule chochlik dru­
karski przemienił „ p o d p a ł k i "  na:  p o d ­
p ł o m y k i .  Mniejsza o podpłomyki — ale 
z hr. Potockiego zrobić rewolucyonistę, to 
straszne oszczerstwo, które na gwałt odwo­
łujemy, bojąc się gniewu naturalnie nie Pań­
skiego, ale jaśnie pańskiego.
N a sz e  n a u c z y c ie ls tw o  lu d o w e

nie śpi, bo oto donoszą nam właśnie 
o założeniu „Filii Związku nauczycielskiego" 
w Chyrowie, w Nisku i Majdanie Kolbuszow- 
skim. Wszystkie te stowarzyszenia podlegać 
będą naczelnemu Związkowi nauczycielskie­
mu w Krakowie.
R z ecz  n ie  d o  u w ie r z e n ia .

Krakowskie Koło pań T. S. L. zaprowa­
dziło nowość podziwienia godną: oto zamiast 
wydać bal, jak to się u nas praktykuje, roz­
pisało składki po koronie na budowę szkoły 
polskiej w Boguminie. Jeżeli przykład ten 
znajdzie naśladowców, to wypędzimy pół 
biedy z kraju, a pieniędzy na potrzeby na­
rodowe nam niebraknie.
G orzej niż: w  P e r sy i.

Z Petersburga telegramy donoszą lako­
nicznie: „Głowa mordercy tutejszego naczel­
nika miac:a będzie wystawioną na widok pu­
bliczny, celem agnoskowania mordercy". Uwie­
rzyć trudno, że coś podobnego dzieje się 
w stolicy europejskiej w XX. stuleciu naszej 
cywilizacyi, na którą jesteśmy tak bardzo 
dumni.
,.Thc great im p er ia l v io “ .

Przez ubiegłe dwa dni świąteczne, ulica 
Szajnochy, łącząca Sykstuskę z ul. Kopernika, 
rozbrzmiewała popołudniu od godziny 4-tej 
do wpół do 11-tej wieczorem dźwiękami 
skocznej muzyki. Płynęła ona bez przerwy 
z sali Danka, w której wnętrzu świeżo zain­
stalowany tam T e a t r  e l e k t r y c z n y  da­
wał swe przedstawienia inauguracyjne. Żądna 
widocznie spektaklu tego rodzaju publiczność 
lwowska zapełniała niewielką rozmiarami, 
lecz gustownie urządzoną salę i wybuchała 
po każdej seryi nadzwyczajnie udatnych „ży­
wych" obrazów salwą braw i oklasków. 
„ The great imperial vio“—pomimo firmy an­
gielskiej, przedsiębiorstwo p o l s k i e  — spre­
zentowało się pochlebnie i sympatycznie, za­
równo ogromną obfitością numerów progra­
mu, jak precyzyą ich wykonania.
W yborcze jasfeóSki.

Wobec zbliżających się wyborów 1 pro- 
wineya zaczyna się coraz silniej organizować, 
a to przez zakładanie towarzystw z w y- 
r a ź n e m  z a s t r z e ż e n i e m ,  że stowarzy­
szenia te mają na celu sprawy polityczne 
w szczególności i w ogólności zaś kulturne, 
moralne i społeczne.

Dwa tego rodzaju związki powstają 
w dniach najbliższych a to : „Towarzystwo 
polsko-dem okratyczne w Brzeżanach" pod

8 C Y G A N Ó W  z  B U D A P E S Z T U  i prirass P E T E R  B E R T O K  (Violin Virions) f g )
koncertnje coilziennio w „ C A F E  £ 8 R F E U I f f l ł<  we Lwowie, ul. Kazimierzowska 1 . 35. Wstęp wolny, ( f i l
P o c z ą te k  w g o d z in ie  8«stoe; B iiecsopfim , 112 'Lokal c a ią  otn u arty
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M a so w e  a r e s z to w a n ie  R usinów .

Scena przed Domem akademickim na ul. Supińskiego.

przewodnictwem p. Stanisława Wiszniewskiego 
i „Polski związek w Bełżcu" pod przewo­
dnictwem adw okatów: Dr. Witkowskiego 
i Dr. J. Kleina.
Kronika policy jna .

Gospodarze podwyższają czynsza, więc 
i dorożkarze poszli za ich przykładem. P o­
czątek zrobił właściciel parokonnej dorożki 
nr. 229, zażądał bowiem od p. W. W., urzę­
dnika namiestnictwa, za kurs 4 korony. Po- 
licya jednakowoż niechciała uznać cennika, 
projektowanego przez owego dorożkarza, 
i ukarała go grzywną.

P. Adam Bruckner, uczeń gimnazyalny, 
nie jechał parokonną dorożką, ale tramwajem 
elektrycznym, i także poniósł stratę na kie- 
sźeni, gdyż jakiś żydek, z blizną na twarzy, 
w barankowej czapce i w zielonej kurtce, 
wyciągnął mu z kieszeni 10 kor., skoczył 
z tramwaju podczas jazdy i zbiegł.
Z akopane jako św ia to w e u zd row isk o .

W r. 1906 bawiło w Zakopanem 10.531 
osób, czyli o 16 więcej niż w roku po­
przednim. Z tego dostarczyli gości: Galicya 
4558, Austrya 97, Czechy 63, Śląsk 32, Bu­
kowina 26, Węgry 68, Rosya 5016, Niemcy 
607, Anglia 6, Francya 13, Bułgarya 3, Bel­
gia 2, Szwajcarya6, Włochy 4, Ameryka 9, Azya 
14, Afryka 5. Mężczyzn w tej liczbie było 5896, 
kobiet 4635. Zakopane miało zatem swoją coraz 
bardziej rosnącą liczbę gości, pomimo że 
Królestwo z powodu zastoju ekonomicznego 
nie bardzo dopisało. W b. r. Zakopane zo­
staje zaliczonem do rzędu miast, na co jest 
już sankcya monarsza. Na zarząd klimatyczny 
niema to wpływu i raczej na dobre tylko 
naszemu uzdrowisku wyjść może.
D obroczynny kom itet z łod ziejsk i.

Trzech d rabów  dorw aw szy się w  ja­
kiś sposób  awizacyi sądow ej Jana Olejnika 
wygryzmoliło sobie „U niżoną P rośbę Do 
Serc litościwych" załączyło ow ą awizacyę 
do prośby owej i chodziło po domach 
i sklepach zbierać datki dla ow ego Olejni­
ka ciężko chorego, którego mają wraz z tro j­
giem dzieci wyrzucić z mieszkania. P o d ­
czas tej wędrów ki zaszli do handlu p. P . 
przy ul. Akademickiej, a że p. P. cała ta 
spraw a w ydała się m ocno podejrzaną, za ­
pytał ich, gdzież jest ten Olejnik, dla k tó ­
rego zbierają datk i; draby odrzekli iż leży 
w szpitalu ciężko chory, w tedy p. P. przy­
stąpił do telefonu i kazał się połączyć ze 
szpitalem ; gdy szanow ni komitetow i to 
usłyszeli, rzucili się szybko do drzwi i p o ­
zostawili p rośbę w  rękach kupca, zabrali 
zaś w zamian za nią rew olw er leżący na 
ladzie i uciekli.

Pruska k olow acizna.
W sprawie zatrudniania, względnie wy­

dalania polskich robotników, a obcych pod­
danych, wydały sądy pruskie niedawno dwa 
nowe ą zupełnie sprzeczne wyroki.

„Kammergericht" orzekł, że żaden robo­
tnik polski, obcy poddany, nie potrzebuje 
osobnego pozwolenia od landrata, że może 
pracować w państwie pruskiem, jak tego do- 
jąd policya pruska się domagała. Pracodawca 
jednak powinien donieść landratowi, że za­
trudnia zagranicznych robotników,’ jeżeli im 
daje nietylko pracę, ale także mieszkanie 
1 utrzymanie.

Wprost odmienny wyrok wydał sąd prze­
mysłowy w Erfurcie: Pracodawca może bez 
osobnego wyraźnego rozkazu wyższej władzy 
obcokrajowca wydalić bez poprzedniego wy­
powiedzenia, na mocy ogólnego rozporządze­
nia ministeryalnego, które zakazuje stale za­
trudniać Polaków z Galicyi. Pewien introli­

gator z Galicyi wytoczył proces swemu pra­
codawcy o przedwcześne wydalenie z pracy 
bez wypowiedzenia. Lecz przegrał na mocy 
właśnie powyższego wyroku sądowego. 
D a lsz e  a p e sz io w a n ia  R u sin ów .

Aresztowania studentów ruskich trwały 
we Lwowie do godziny 4-tej popołudniu. 
Aresztowano i dwóch alumnów eksternistów, 
mieszkających w t. zw. domu presbiteryalnym, 
przy pl. św. jura. Na prowincyi aresztowano 
Jarosława Buczyńskiego, prawnika, a w Wie­
dniu, na polecenie policyi lwowskiej reda­
ktora Ukrainische Rundschau Włodzimierza 
Kusznira, który „przypadkowo" podczas osta­
tniego napadu Rusinów na uniwersytet, był 
we Lwowie, a potem odjechał do Wiednia.

Według uchwały Izby radnej toczy się 
przeciwko wszystkim aresztowanym śledztwo 
o zbrodnię gwałtu publicznego i ciężkiego 
uszkodzenia ciała.

Na pomieszczenie aresztowanych opró­
żniono w więzieniu przy ul. Batorego 10 ka- 
źni na pierwszem piętrze, w których stoso­
wnie do rozmiarów kaźni, porozmieszczano 
aresztantów po kilku i kilkunastu.

Wiceprezydent sądu karnego p. Przyłu- 
ski pozwolił aresztowanym na wszelkie udo­
godnienia, na pościel własną, na dostarczanie 
im pożywienia, książek, papieru, przyrządów 
do pisania i t. d.

W sali tutejszego ruskiego „Sokoła" 
w gmachu „Dnistru", odbył się onegdaj wiec 
młodzieży politechnickiej i uniwersyteckiej, 
należącej do skrajnych obozów politycznych, 
w sprawie ostatnich aresztowań. Wśród wnio­

sków, znajdował się wniosek o rozpoczęcie 
strejku (?) w razie, gdyby reszta wniosków 
nie odniosła skutku. Ostatecznie uchwalono 
aż cztery rezolucye, których treść jest jedna 
bezczelniejsza od drugiej.

Potem zgromadzeni uformowali pochód, 
aby pójść pod gmach sądu karnego i urzą­
dzić tam demonstracyę. U wylotu ul. Ruskiej 
do Rynku, usiłowała temu przeszkodzić po­
licya. Kordon jednak demonstranci przerwali 
i ul. Halicką pociągnęli pod sąd. Tam jednak 
spotkali się znowu z silnym oddziałem poli­
cyi, która zamknęła dostęp pod gmach. W koń­
cu udało się policyi ich rozprószyć. Areszto­
wano przytem pięciu akademików, ale wy­
puszczono ich po stwierdzeniu identyczności 
w policyi.
Wiec n a ro d o w y

w sprawie oporu szkolnego dziatwy wiel­
kopolskiej odbył się wczoraj w sali posie­
dzeń Rady miejskiej. Jedyną, praktyczną re- 
zolucyą tego wiecu była uchwała, aby nie- 
kupować pruskich towarów. O ile tej uchwały 
trzymać się będziemy, o tyle będzie pożytek 
z wiecu.
S e c c o y a  n ie  na m ie jscu .

Wczoraj odbyły się wybory do zarządu 
korporacyi ślusarzy, rusznikarzy, nożowników, 
kotlarzy itd., na której był obecny i Dr. SchO- 
net, instruktor przemysłowy. Po udzieleniu 
absolutoryum dawnemu zarządowi, gdy miano 
przystąpić do porządku dziennego, powstał 
majster ślusarski p. Stanisław Konopacki ze 
swym sekretarzem Szpindlerem i zawezwał

Restauracja i pokój do śniadań T . KELLWIGA Lwów, C zarneck iego  2

Przyjmuje również abonentów  na o ~ b ia & y  i  k o l a o y e .

o k a śd sj  p o r z e  p rze k ą sk i
zimne i gorące, jakoteż ró ż n e  n ap oje .

* PBWO P I L Z & 3 E Ń S K I E  •
NA M I A R Y .

© P B W O  P 9 9 . Z N E Ń S K I E  o
NA MIARY. 118

Czysta niezrównana nalewka 
♦♦♦♦ na św ie ż y c h  owocach

poleca handel W. F R 3 E O A  Lwów,Kochanowskiego i a.
litrowa butelka I złr. 40 ot. — Od 10-olu butelek rozsyłam franoo koleją 

K u p c o m  o d p o w i e d n i  r a b a t .  14
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Rewizya na tureckiej granicy. S z cz ęś liw e  m ia s to .
Mamy na myśli Lwów. Ciągłe awantury 

i ciągłe demonstracye. To Rusini, to socyali- 
ści. Ale wczoraj zeszli się jedni i drudzy. 
Socyaliści wywołali borbę uliczną po zgro­
madzeniu, na którem przemawiał tow. Da­
szyński. Jest to jedyny i nieodzowny sposób, 
w jaki ta drużyna czci swego wodza. Masze­
rując ulicą, hałastra ta zaczepia przechodni, 
obrzuca ich śniegiem, wymyśla i sobaczy. 
To wszystko w hołdzie towarzyszowi Da­
szyńskiemu, którego sympatye, mianowicie 
wśród inteligencyi, od pewnego czasu kolo­
salnie rosną. Strejki, bicie szyb, napadanie 
przechodni, bandytyzm dziennikarski w Na­
przodzie i Głosie, nareszcie szalona, strejka- 
mi socyalistycznemi wywołana drożyzna — 
oto plusy społeczno-polityczne, które mogą 
nosicieli czerwonego sztandaru dalej i wyżej 
zaprowadzić, niż sami tego pragną,
R ew izya n a  tu re c k ie j  g ra n ic y .

W kraju padyszacha wszystko wolno ro­
bić , tylko niech Bóg broni dybać na obecny 
ustrój państwowy. To najcięższa zbrodnia 
i najcięższa każdego czeka za nią kara. To 
też nietylko w Turcyi samej policya ma na 
przewrotowców baczne o k o , ale i na granicy 
tureckiej odbywa się aż śmiesznie szczegó­
łowa rewizya podróżnych, aby nie dostała 
się do Turcyi coś, co całości monarchii 
zagraża.

Rycina nasza przedstawia taką scenę. 
Z Węgier przyjechał podróżny. W kufrze jego 
znajdują urzędnicy Politisches Volksblatt. 
Nierozumieją pc niemiecku, ale słowo P o - 
l i t i s c h  wprawia ich w przestrach i budzi po­
dejrzliwość. To też namyślają się, co z tak 
przeklętym fantem uczynić...
S za lo n y  k a w a ł cy rkow y .

Niedawno produkowali się we lwowskim 
Colosseum rowerzyści, którzy jeździli po pio­
nowej powierzchni ustawionego na scenie ko­
sza. Produkcya ta , która budziła senzacyę 
w całym świecie, została już zdystansowaną

f ia j s is ir s s ^  h a n d el w in a  n  I 8111IHI1 If fi
w e  L w ow ie, u lica  K rak ow sk a  I. 9 . , LOLSUM

Obecnych katolickich członków korporacyi, 
aby opuścili zgromadzenie, ponieważ są 
w mniejszości i niemają tu ' co robić. We­
zwania tego usłuchano i 25 członków wyszło 
ze sali, poczem odbyły się w obecności po­
zostałych 56 członków wybory. Przełożonym 
korporacyi został p. Julian Heller, a jego 
zastępcą p. Aleksander Urich.

S a m o b ó js tw o .
W czoraj przed południem  w mieszka­

niu przy ul. Działyńskich 1. 5 odebrał so ­
bie życie w ystrzałem  rew olw erow ym  Kazi­
mierz Przeździerski, słuchacz I. roku poli­
techniki. Śp. Przeździerski jest rodem  
z W arszawy, od dłuższego czasu cierpiał 
na rozstrój um ysłowy. Od kilku już dni 
denat zdradzał anormalny stan, był nie­
spokojnym  i roztargnionym , a wczoraj celnym 
strzałem  w  praw ą skroń położył kres sw e­
mu życiu. Nieszczęśliwy liczył lat 19.
O k rad zen ie  k an tyny .

Żołnierz 15 p. p., którego nazwisko jest 
niewiadome, a który już kilkakrotnie był ka­
rany za różne występki przez sąd garnizo­
nowy, popełnił wczoraj kradzież w kantynie 
koszar przy ul. Jabłonowskich. Mianowicie 
wieczór przed zamknięciem kantyny ukrył się 
tam niespostrzeżony przez nikogo, a gdy noc 
nastała rozpoczął gospodarkę. Rozbił szufladę 
1 wyjął z niej gotówkę 300 koron. Rano, gdy 
właściciel otworzył kantynę, przypadkowo 
odkrył sprawcę. Równocześnie spostrzegł 
brak gotówki. Sprawcę kantyniarz oddał wła­
dzom wojskowym, ale pomimo skrzętnych 
poszukiwań nie można było odnaleźć braku­
jących pieniędzy. Dopiero w śmieciu koło 
progu znaleziono ukryte 280 koron a 20 ko­
ron nie odszukano.

A re s z to w a n ie  ś w ię to k ra d c y .!
Z Poznania telegrafują nam :
Józef Gołgowski, który okradł kościół 

Kamedułów na Bielanach pod Krakowem, 
został na dworcu tutejszym aresztowany, 
f  Leon L aszk iew icz .

Donosiliśmy niedawno o samobójstwie 
popełnionem w parku stryjskim przez mło­
dego człowieka, który grożące mu suchoty 
podał jako powód tak desperackiego kroku. 
Później pokazało się , że denatem jest Leon 
Laszkiewicz, współpracownik Słowa Pol­
skiego. Podajemy portret tego biednego mło­
dzieńca , w którym straszna choroba zmroziła 
zapał do pracy i wiarę w zwycięstwo. Niech 
tyle bodaj pozostanie po nim wspomnienia 
za tę krótką wędrówkę po cierniowej drodze 
galicyjskiego dziennikarstwa.

przez tak zwaną „jazdę w kuli". Jest to 
olbrzymia, bo 6 metrów średnicy mierząca 
a z taśm stalowych spleciona kula, której 
wnętrze dokładnie widzieć można. W niej 
zamyka się dwóch rowerzystów i ci jeżdżą we 
wnętrzu kuli na złamanie karku, nietylko po 
jej bocznych ścianach, ale i po górnej po­
wierzchni , a więc głową na dół. „Numer" ten, 
jak zapewniają znawcy, już żadną produkcyą 
prześcigniętym być nie może. 
K o re sp o n d en cy e  R edakcy i.

Neurastenik. Tego rodzaju artykuły 
chętnie będziem y zamieszczać, ale opraco­
wanie musi być lepsze. W  nadesłanym  np. 
pośw ięca pan sens dla rymu, a konew ka 
i w ózek są niesmaczne i brutalnie obro­
bione. Prosim y o dalsze próby.

STRDTMOLLERI
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O iciec c z te r n a s tu  d z iec i.
Bardzo to piękna rzecz mieć niezwykle 

liczne potomstwo, jakkolwiek nie daje to 
jeszcze prawa do nieśmiertelności. Jeźli mimo 
to prasa uwiecznia pismem i ryciną czter- 
naścioro potomstwa niejakiego Giovanni Gen­
tile, to powodem tego jest okoliczność, że

między tymi dziećmi jest aż 3 pary bliźnia­
ków. Gentile jest handlarzem jarzyn w Mi­
chigan w Ameryce, a pochodzi z Włoch,

skąd przed 9 laty wyemigrował. Gdy osta­
tnia para bliźniąt na świat przyszła, prezy­
dent Roosevelt przysłał mu swe gratulacye.

I czy która z kobiet uwierzy, że pani 
Gentile biadała niedawno, dlaczego Bóg ją 
setką dzieci nie obdarzył? Ale miała do tego 
swój niezły powód. Oto bogaty kupiec z są­
siedztwa, umierając, zapisał każdemu z jej 
dzieci po 500 dolarów...

TELEGRAMY.
Car k o n d o lu je .

Petersburg. Car w ystosow ał do w d o ­
wy po śp. prof. Mendelejewie następujący 
telegram: „Biorę szczery udział w  bolu 
Pani i wyrażam Jej sympatyę i w spółuczu- 
cie z powodu ciężkiej straty. Rosya pozba­
wioną została przez śmierć niezapomnia­
nego M endelejewa jednego z najlepszych 
swych synów".
Z a p r z y s ię ż e n ie  s z e ś c iu  e k s e le n o y i.

Wiedeń. Cesarz dziś przedpołudniem za­
przysiągł ministrów Forzta, Marcheta, Der-
schattę, Pacaka i Pradego, jakoteż szefa se- 
kcyi Siegharta jako tajnych radców.

H i i B B m
j Handel towarów korzennych i delikatesów

Władysława Kucharskiego
we Lwowie, ul. Akademicka 6, róg Chorążczyzny

p o le c a
~ \ A 7 ~ T 1 \ T  A  au stryack ie, w ęg iersk ie, fran cu sk ie, reńsk ie i szam pańskie.

f j  Koniaki oraz Wódki polskie ,  l ikiery kra jowe  i zag ran icz .
—  Bufet zaopatrzony w smaczne przekąski  i doborowe potrawy.—

p o k ó j  o o
w którym wszelkie gorące potrawy o każdej porze dnia oraz

PIWO
wszystko w  najlepszych jakościach dostać można.
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C.  I K D O S T A W C Y  N A D W O R N E G O  22

P U D E R  A N T I S E P T Y C Z N Y
przez powagi lekarskie  polecany, j e s t  naj­
lepszym proszkiem do zasypyw ania  Ola. . . . . . ____  __ zasypyw ania  __
niemowląt I dzieci. — Prawdziwy tylko 
z m ark ą  „O pat rz ność’*. Cena pudełka 70 h.

MYDŁO HYGSEMBCZKE =====
Jest najlepszym mydłom do mycia dzieci. 
Sporządzono z mate rya łów  najdel ikatnie j­
szych , odpowiada najwybredniejszym wy­
mogom hygleny. — Cena pudełka 70 hal.

T y t lą o e  podziękowań! O st rzega  sio przed naś la downlctw amil W ka ide j  
ap teoe  I drogueryl do nabyc ia !  Żądać  należy wyraźnie !  „H A Y A “ pudru 
an t ls ep ty om ego .  „H A YA “ mydła  hyglenicznego. Główny sk ład  wysyłkowy

S. HfiY, a p te k a rz , c. i k . do staw ca  nadw orny we Lwowie.

P

E5EBI

IN. PRIMUS & S. IGLICKI
w e  L w o w i e .

Pierwszorzędna firma dla "zakupna materyi na meble, por- 
tyer, dywanów, firanek, chodników, rozmaitych dekoracyi, 
oraz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju.

Tapety, iiliłasna pracownia lapicerska i stolarska. »°
-------------------------= Q  =  Q = : $

E 3  ty-.-ra  gr-rra et- ^ 3 grrra K ssia  crera  E 3  SE32J

K i t o
poszukuje miejsca lub ma wolne miejsce do obsadze­
nia, kto chce co kupić lub sprzedać, niech to uczyni 
za pomocą drobnych ogłoszeń w  „GOŃCU POLSKIM". 
Jedno słow o kosztuje 4 hal., najmniejsze ogłoszenie 
40 hal. Pieniądze można przesyłać w  markach poczt.

K  Gościec, zapalenie  stawów, nerwobóle, ból głowy, ból zębów K

y j H i E U i y i U T Y i l E  ! ! ! ! * *
usuw a częstokroć  po jednorazowym użyciu od szeregu la t  znany 

i ogromnie rozpowszechniony

„ I C H T Y O R f lE N T H O L "
tysiące  uwierzytelnionych podziękowań I k ilkuset a testów pp. Lekarzy,
Klinik I Szpitali,  św iadczą  o niebywałych skutkach, stosowaniem 

„ICHTYOIHENTHOLU“ —  Prawnie ochroniony.

Ichtycmentho! j e s t  do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach 
lwowskich, krajowych i zagranicznych.

— ~  S e a i a  f l a s z k i  d k o r o w a .  ==—

Qwy"JLSŵ d Laboratoryum chemiczna aptekarza Edelmana w Bohorodczanach.
Pocz towysy ła  s ię  BEjmniej 2 flaszki. — lOflaszok wysyła  się opła tn is  (franSo)  zali)  koron-

| | i
iEiaSia

dor  , , . Wlelk! pobyt Sohtyomenthoiu spow odow ał nieuczciw ą konkurenaytji
wszelkie^a  rodzaju naśla downictw l — Uprasza  s ię  prze to  wyraźnie 
żą d ać  iCHTYOMclilTMGLU Edelmana, w plombowanem opakowaniu. 4(3
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i  50 P O  SEZOIiOE
pro. _ _  T A N I E J 50 prc. T _  O - ó r s k i

Lwów, plac Maryacki 8,
103

sp rzed a je  tow ary , k tó re  
p ro szę  oglądać na wy­
staw ie  od placu M arya- 

 rJciegu. $



GONIEC POLSKI ż wtorku dnia 5. lutego 1907. Nr. 17.

Drobne og ło szen ia
po 4 halerzy od wyrazu. — Naj­

mniejsze ogłoszenie 40 h.

K t o  p o s z u k u je  m ie jsca  lu b  m a 
w o ln e  m iejsce  do  o b sa d z e n ia , 
k to  ch ce  co  k u p ić  lu b  s p rz e d a ć , 
n ie ch  to  u cz y n i z a  p o m o c ą  d ro ­
b n y c h  o g ło sze ń  w  „Gońcu Pol­
skim ” , je d n o  s ło w o  k o sz tu je  4 h, 
n a jm n ie jsze  o g ło sz e n ie  40 h a le ­
rzy . — P ie n ią d z e  m o ż n a  p rz y ­
s y ła ć  w  m a rk a c h  p o cz to w y ch .

C h ło p c zy k  ,  2 1/ ,r o k u , b a r -  
d zo  ła d n y  i m iły , do  o d s tą p ie ­

ni lu d z io m . P e l-  
r a n ic z n a  529.

n ia  uczc iw ym  ludz iom  
c z a rs k a  — G;

SYSało u ży w an y  u n ifo rm  k o ­
le jow y  ta n io  do  sp rz e d a n ia . — 
K o p e rn ik a  5, Ja c lu n e c k i. 137

D z ie r ż a w a  91 morgów 
s k o m a so w a n y c h  d o  w y d z ie rż a ­
w ien ia  n a  6 la t .  B liż sza  w ia d o ­
m o ść  n a  p ro b o s tw ie  w  D aw i­
d ow ie , p o c z ta  w  m ie jscu . 138

P o k ó j z a ra z  d o  w y n a ję c ia . 
B o n ifra tró w  4 (B o c z n a  H ofm a­
na), p a r te r  n a  p ra w o . 139

K u p i ę  g ram o fo n  d o b ry  m a to  
u ży w an y , n o w sz y  sy s te m  z  p ły ­
ta m i. A. H. C a b a re t, C h o rą -  
ż c z y z n a  23. 140

S z u k a m  p o ż y c z k i n a  p ie rw ­
s z ą  h ip o te k ę  n a  re a ln o ść  p rz e d ­
m ie jsk ą  w  k w o c ie  5000 k o ro n  
n a  10 p rc . —  A d res  w  A dm in i- 
s tr a c y i „G o ń ca  P o ls k ie g o " .

K upię s ta ry ,  ż e la z n y  g a rn e k , 
je d n a k ż e  w  d o b ry m  s ta n ie . — 
A d res  p o d a  A d m in is tra c y a .

K ia c z  s a n k i i w ó zek  ta n io  do  
sp rz e d a n ia . P o h u la n k a  22. 128

N iem k a u d z ie la  le k cy e  p o
5 K  m ies ięc zn ie . S o b ie sk ie g o  4. 
I. p . g an e k . 129

L e k c y i z p rz e d m io tó w  n iż ­
szeg o  g im n azy u m  u d z ie la  c e lu -  
ją e y  u cz eń  z a  m iern em  w y n a ­
g ro d zen iem . G ó ra ls k i, u lic a  P ie ­
k a r s k a  16.

N a  f o r te p ia n ie  u d z ie la  
lek cy i za  u m ia rk o w a n ą  cenę  
u cz eń  k o n s e rw a to ry u m  w a r ­
s z a w sk ie g o . M o r le w s k i, W a ło ­
w a  20.

F o r te p ia n  H o fb au era  k ró tk i 
p ra w ie  n o w y  ta n io  s p rz e d a  K a­
ro l M a re c k i , u l. B a to reg o  34.

135

P o r z ą d n y  m ę ż c z y z n a  s z u ­
k a  p o m ie sz k a n ia  z  W iktem  lu b  
b e z  u  b e z d z ie tn e j p a n i .— Z g ło ­
s z e n ia  p o d  B . H. do  A d m in i-  
s tra c y i „G o ń ca  P o lsk ie g o " . 136

D om  p a r te ro w y  lu b  p lą tro w y  
z  o g ró d k ie m  k u p ię  w  d z ie ln icy  
Ł y c z a k o w sk ie j-Z ie lo n e j.  Z g ło ­
s z e n ia . O lch o w sk i. — P ija ró w  
57. 121

M o n ter  p ie rw s z o rz ę d n y , d la  
In s ta la c y l g az o w y ch  1 w o d o c ią ­
g ów , p o s z u k iw a n y . W e is s , u l. 
M ich a ła  4. 123

W i e l k ą  
O s z c z ę d n o ś ć  

O buw ia  120
u zy sk u je m y  p rz e z  n a s y c a n i e  

u n iw ersa ln em  sm aro w id łem

, S T A L I A g
R ó w n ież  n a jp e w n ie jsz y  ś ro d e k

p r z e c i w  p r z e m a k a n i u  o b u w i a .
WSZĘDZIE DO NABYCIA. 

Ołówny skład w handlu fai b p. 
Mikolasohal A. Hubnera we Lwowie

N a jw ię k s z a

W Y P O Ż Y C Z A L H M
F ra k ó w , o  
A ngEesów

i Smokingów
Lwów Sienkiewicza 5.

ki BRIGiU BZEODISCY
Biuro techniczne, © Krajowy Zakład dla bodowy 
wszelkich urządzeń elektrycznych, specyalny dz ia ł  

dla urządzeń wodociągowych i gazowych no
LWÓW, UL0CA S V K S T U S K A  L . £6 i B ALONOW A 32. 
Adres t e l . : ,,Rzędov/ski“ Lwów. Konto poczt, kasy oszcz. 70.724.

W ł a s n a  w a r s z t a t y .  N a j w i ę k s z e  s k ł a d y  a r t y k u ł ó w  e l e k t r o t e c h n i c z n y c h .
W S Z E L K IE  M A T ER Y A Ł Y  B U D O W L A N E . K O SZ T O R Y SY  B E Z P Ł A T N IE .

p o le c a

PIELECKI
L w ów , A k a d e m ic k a  4

j l  Telefon Nr. 605.

—  BERGERA—
P U D E R  DLA DZIECI

w  p u d e łk a c h  s itk o w y c h . C e­
n a  50  hal. — J e s t  n a jle p s z ą  
z a s y p k ą p r z e c i w  w y p a rz e -  
n io m , w y p ry sk o m . W  w y ­
p a d k a c h  c h o ro b o w y c h  ro z ­
w in ię ty ch  g o i i u su w a  ta k o w e  

s z y b k o  i trw a le . 
W S Z Ę D Z IE  D O  N A BY CIA .

G łó w n y  s k ła d :

A p te k a  po d  z ł o t e m  J e l e ­
n ie m  w e  L w ow ie ,  Rynek,

Brama Androllego.

B R A C IA  Kil U MD, LWÓW
B iu r o :  S y k s t u s k a  i. 2 3 . O F a b r y k a :  Ł y c z a k ó w  I. 118.

N a jw ię k s z y  s k ł a d  m a t e r y a ł ó w  b u d o w la n y c h  »  K o n c e s y e n o w a n y  Z a k ła d  
i n s t a l a c y j n y  ♦  P r z e d s i ę b i o r s t w o  b u d o w y  k a n a ł ó w  i r o b o t  b e to n o w y c h  
n a ‘wystawach. F a b r y k a  w y r o b ó w  c e m e n to w y c h  i a s f a l t u .  J a w a c h .

D o staw cy  i p r z e d s ię b io r c y : c. k . R ząd u , k o le i p a ń s tw . 
W y d z ia łu  k ra jo w eg o , G m iny  m ia s ta  L w o w a e tc . e tc . 34

PaaoaaaooooooooaooooooaooD
C. K. UPRZYWILEJOWANA PIERWSZA KRAJOWA

fabryka kas o g n io tm a ły c h
WOJCIECH KOSIBA =
i W Ł  CHUOZIKGWSKI z ię ć

“W E  L W O W I E

Lw ów,  d w o r z e c  ul .  Na B łon ie  2 2 .  —  T e l e f o n  110.
W ynik próby ogniow ej w  mie­
siącu styczniu 1906 w ob ec ko- 
misyi rządowej rzeczoznawczej 

przedsięwziętej 5

u z n a n y  z o s t a ł  z a  z n a k o m i t y .

J M

„JUTRZENKA PO LSK A
pismo dwutygodniowe Ilustrowane, nauce I rozrywce młodzieży poświęcone, 
wychodzi we Lwowie rok trzeci O  pod redakcyą Stanisława Tokarskiego.
„JU TR ZE N K A  P O L SK A " p is m o  d w u ty g o d n io w e  ilu s tro w a n e , n a u c e  i ro z ry w c e  p o ś w ię ­
co n e . w y ch o d z i w e L w ow ie ro k  trz e c i,  p o d  re d a k c ją  S ta n is ła w a  T o k a rsk ie g o . „ JU ­
T R Z E N K A  P O L S K A " z a w ie ra  w  cz ę śc i f i t e r a c k ie j : O p o w ia d a n ia  h is to ry c z n e , p o w ieśc i, 
p o d ró ż e , w ie rsze , kom edy jk i, p o g a d a n k i, z a b a w k i n au k o w e, z a g ad k i, re b u s y  sz a ra d y
ltp .,  w sz y s tk o  w  fo rm ie  -------------------------------   .    n .  i . . u —
n u m e ru  „JU T R Z E N K I f
d z ia tw y  p rz e z u a c z o n y . ___ ,_____ ________ w __________
Twardowski" c z a ro d z ie jsk ie  o p o w ia d a n ie . I lu s tra c y e  p ie rw sz o rz ę d n e j w a r to ś c i .  P re n u m e ra ta  
w y n o s i ; r o c z n i e  ty lk o  6  K 80 h , p ó ł r o c z n i e  3 K 8 0 h ,  ra z e m  z  p rz e s y łk ą  p o c z to w ą .

-A-dres E e d a k o y ii  .A.ćŁmiiilstTacyi z le w ó w , vilica Irlau-Szaera 1. V, 
g d z ie  p ism o  z a m aw iać  n a leży . 20

S l U i f a O S J i
a  z a t e m  n ie  ty lko  
tle u ż y t k u  p r z e m y ­
s ł o w e g o ,  l e c z  t a k ż e  
do w s z e l k i c h  r o b ó t  
w c h o d z ą c y c h  w  z a -  
k r s s  s z y s i a  d o m o ­
w ego  jo d y n i e  u n a s  

n aby ć  m o ż n a

reiasszynjy c8o s z y ­
c i a  do różnych celów

P rz y  k u p n ie  z w a ­
ż a ć  n a l e ż y  n a  t o ,  
a b y  m a s z y n a  n a ­
b y tą  z o s t a ł a  w n a ­

s z y c h  s k ł a d a c h ,  
i N a s z e  s k ł a d y  p o ­

z n a ć  m o ż n a  po  u -  
b o czn y m  z n a k u .

Singer Co .I o w .  M c . maszyny do szycia
Lw ów,  p l .  Hal icki  2 .  F i l i a : S y k s t u s k a  6,  G r ó d e c k a  3 0 .

Fllse :  T a rn o p o l, u l. T rz e c ie g o  M a ja ;  P rz e m y śl, R y - 
n e k 2 3 ; S ta n is ła w ó w , S a p ie ż y ń s k a  21; C ze rn io w ce , P a ń ­
s k a  16; Z ło czó w , Ja b ło n o w s k ic h  602; B rze żan y . R y n ek ;

g t ,  • ”  f i

liń s k a  6 7 ;  B u c z a c z , R yn ek  17 ; S a m b o r, K o p e rn ik a  4.

o ■ ■ ■ ■
GONIEC POLSKI
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i l u s t r o w a n y  d z ie n n ik  p o l i ty c z n y
w y c h o d z i  c o d z i e n n i e  w  i lo ś c i  
2 5 . G 0 Q  e y z e m p l a r z y

J a k o  n a j t a ć s z o  I n a j p o c z y t n l i j s z e  p i s m o  
p o l s k i e  ♦  r o z p o w s z e c h n i a  z a m i e s z c z o n o

rEKLAM Y
f i r m  h an d lo w y c h  I p r z e m y s ł o w y c h  
w ś r ó d  i z  e r  o k i c h  m a t  l u d n o ś c i .

Cena o g ło szeń :
w i e r s z  n o n p a r e l l e m ;  d r o b n n a  o g ł o s z e n i a  
po  4  h a l .  N a j m n i e j s z e  o g ł o s z e n i e  4 0  h a l . mm

B B S 9B B B B B B B O

Chorąźozyzna 
23 .

Konoert. 
Najprzyjemniejszy 

lokal dzienny I noony

ZĘBY i SZCZĘKI
w y k o n u je

po c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h
ZA K ŁA D  125

d e n t y s t y c z n u - t e c h n i c z n y  
F r a n c i s z k a  G ia sg a l la
Lwów K azlm lerzow ska35

U lgi w  s p ła ta c h .

T S T A M P I U e T
K A U C Z U K O W E  IM ETALOW B 

,  „nAJMU PiFCZĄTROWE.nUMERATOlłT, , 
UM M PIlieO A IÓ W EH  KLESZCZE .b P I O r ła  
tDRUKANNIE KAUCZUKOWE I M I e <  “  '
\  S f i W K U  O R A Z  G R A W U W N A  K O .  
t\N > C H  M ETALACH WYKONUJE NAJTANIEJ

J u l i u s  W e i s s
konsesyonowany

zakład instalacyjny,
oazowy I wodoolągowy  

LWÓW, ulloa św. Mlohała 1. 4.
S p e c y a lis ta  d la  u rz ą d z e ń  klo­
z e tó w , k an a liz a c y i i k ąp ie li. 58

BsgsCTssiigzsaaBgasii g a m a
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Ś w ie ż e

mleko
poleoa

MLECZARNIA „
-  PRZEWORSKA

ul. Sienkiew loza 3, 
pl. Smolki 5, 
ul. Słowaokiego 8. 

D ostawa do mieszkań.

™ /

Pięć
losów  Bazylika Dombau 
polecamy za  K 155. — 31
rat po 5 K. P ie rw s z a  A a  
z p n . w y n o s i K 7 haffSO 
d a lsz e  p o  5 K. Prawo 
gry już przy oiągnieniu  
1. marca. G łó w n a  w y­
g ra n a  30.000 ; 20.000 itd . 
K ażd y  lo s  w y lo so w a n y  
b y ć  m u si. P ro s im y  za­
ż ą d a ć  n a sz e g o  k a le n d a ­
rz y k a  b an k o w eg o  który  
ro z sy ła m y  d a rm o . N u-  
m e ra  o k a z o w e  «G azety  
h a n d lo w e j, b ezp łatn ie .

Dom bankowy
Schiiłz i Chajes
Lwów, p!. Maryaokl I. 7.
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R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y  1 W Y D A W C A : S T A N IS Ł A W  B R A N D O W S K I. W Ł A S N O Ś Ć  S P Ó Ł K I KOMANDYTOWEJ.
Z D RUK A RNI .G O Ń C A  P O L S K IE G O ., ERA N D O W SK 1 <2 I IE C E D U 3 , P O D  Z A R Z Ą D E M  K. D O R O S 2Y Ń S K IE G O .


